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1.

Zaczynam od cytatu, jakzúeby inaczej, z Czechowicza, z wiersza Wieniawa,
k"adeþ go jako motto, i odt þad beþdeþ pod þazúa" ściezúkami metafor wyjeþtych z Oka
Cadyka –

Z nieb czeluści otwartej na ściezúaj
biegn þa ciche niedźwiedzie nocy.

Nad ulicami, rzeþdem,
czarne, kosmate,
beþd þa sieþ tarzać po domach do chwili,
gdy ksieþzúyc wybuchnie zza chmur, jak krater.
Świat ku świat"u przechyli.

Mowa tu o walce, któr þa z demonami toczy Lublin – Nowa Jeruzalem, jak
to miasto nazywali mieszkaj þacy w nim Zú ydzi. Rzecz dzieje sieþ pośród pa-
górów i pod"eþzúy przedmieścia. Tutaj swego czasu mieszka" caddȭk, m þazú spra-
wiedliwy, rebe Jakub Icchak – Widz þacy, Ha-Hozeh mi-Lublin, nazywany rów-
niezú Lublinem. Mieszka", zanim przeniós" sieþ pod zamek. A przeniós" sieþ , bo
to nie podmiejska cisza, a rejwach zat"oczonych ulic – tak, spieszno nam to
powiedzieć! – jest przestrzeni þa mesjańsk þa. Na razie jednak jesteśmy wci þazú na
Wieniawie. Jak podpowiada Czechowicz w Poemacie o mieście Lublinie –
niegdyś „winnice opina"y te wzgórza”. Wiemy, zúe świ þatobliwy reb Lubliner,
„niech jego niegasn þace zas"ugi chroni þa nas!”, nie stroni" od wina. Nie, nie dla
jego cierpkiej mocy, ale – to oczywiste! – zúe jest napojem mesjańskim. Wie-
niawa etymologicznie wi þazúe sieþ z wiankami, to dlatego pojawiaj þa sieþ w wier-
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szu Czechowicza, we fragmencie, który nie zosta" tu przytoczony; wianek zaś
odsy"a do gestu wieńczenia, a ten kojarzyć wypada, zw"aszcza w rysuj þacej sieþ
tu perspektywie, z koron þa. Jeden z najznakomitszych uczniów Widz þacego –
rebe Chajim Halbersztam z S þacza, pouczy" nas, a przypomina o tym Jirÿi Lan-
ger, zúe świ þatobliwy cadyk z Lublina:

Zamiast Bóg mówi" Krojn, czyli korona. Ale gdy mówi" Krojn, dreszcz przebiega"
wszystkie nieba.

Dreszcz dla Czechowicza to ma"o. Nad Wieniaw þa zobaczy jaśniej þacy krater
– wybuch ksieþzúycowego blasku. Za rad þa autora Oka Cadyka zostawiamy
w dole „per"owy lampas” lamp przedmieścia. I z tej nadziemnej perspektywy
widzimy obszar zalany świat"em, lśni þac þa poświateþ okrywaj þac þa – niczym p"a-
szczem – „Blachy dachów”, które „dudni þa beþbnem”, gn þac sieþ „pod mroku ci-
chego "ap þa” (Wieniawa). Nad wzgórzem otworzy"o sieþ niebo. Nag" þa kaskadeþ
dostrzega teraz i nasze oko. Ale wiemy, zúe Widz þacy chodzi" w tej jasności
nieustannie. A by"a to ta sama poteþzúna świat"ość, w której rozb"ysku Jedyny
Świeþty j þa" kszta"tować rzeczy stworzone, która – powiada Zohar – rozbi"a
„ziemskie naczynia”, która jeśliby dosta"a sieþ w reþce okrutnika – pisze
wspó"czesny kabalista – mog"aby „cofn þać stworzenie do pierwotnego chaosu”,
i która – powtórzmy za Dawidem – „jest rozsiana” i „wschodzi dla sprawie-
dliwego”, dla caddȭkim, dla cadyka (Psalm 97). Ha-Hozeh mi-Lublin nosi" teþ
poświateþ w sobie i promienia" ni þa. Jak przypomina Martin Buber, „uczniowie,
pozostaj þac w kreþgu tego blasku, czuli sieþ tak bezpiecznie, zúe zapominali
o wygnaniu i myśleli, zúe s þa w świ þatyni jerozolimskiej”. Cózú to znaczy?
Powiedzmy wprost – w Lublinie, albo inaczej: w blasku Lublina jaśnia"o
świat"o ery mesjańskiej! Materieþ tego świata przenika"a "agodna poświata
tamtego. Budujeþ ten nieporadny, wsparty na anagramach, chiazm, by uczynić
zeń mocn þa podporeþ , wpleść w świat świat"o, okryć sieþ nim jak p"aszczem –
bo oto trzeba teraz powiedzieć o drugiej stronie, o przepastnej ciemności
lewej strony, o sitra achra. Lublin walczy z demonami. Jest to przedsieþ-
wzieþcie w najwyzúszym stopniu ryzykowne. A odwo"ywanie sieþ w tych zmaga-
niach do blasku miesi þaca jest szczególnie niebezpieczne. W mistyce zúydow-
skiej, zw"aszcza w kabale, ksieþzúyc ma z" þa s"aweþ . W jego poświacie zyskuj þa
na sile demony. Kiedy miesi þaca ubywa, kiedy zaczyna świecić odwróconym:
czarnym świat"em – rośnie moc z"a. Dopiero gdy przyjdzie Mesjasz, lampa
nocy zajaśnieje swoim pe"nym blaskiem – beþdzie świeci"a równie mocno jak
s"ońce. Póki co, spogl þadać na ni þa mozúna jedynie przelotnie, i tylko w czasie
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odmawiania kidusz lewana – b"ogos"awieństwa nowiu ksieþzúyca. Nie wiemy,
jak sprawowa" je cadyk na ulicy Szerokiej w Lublinie, ale musia" to być
rytua" na tyle niezwyk"y i na tyle bulwersuj þacy, zúe chasydzi, którzy po
śmierci mistrza – rebe Szaloma, syna rabbiego Abrahama Anio"a, chcieli sieþ
przy" þaczyć do Widz þacego, zobaczywszy jak Jakub Icchak odmawia kidusz le-
wana – powtórzmy za Martinem Buberem – „niczego juzú sobie nie obiecywa-
li po Lublinie”. Co dok"adnie ich odstreþcza"o – nie wiemy. Wiemy natomiast,
zúe by"y to jakieś drobne odsteþpstwa, pozostaj þace jednak w drastycznej
niezgodzie z tym, co w mniemaniu chasydów, a wieþc „czystych” i „pobozú-
nych” uchodzi"o za w"aściwe – a pamieþtać tu trzeba, zúe obyci przeciezú byli
z niezwyk"ości þa zachowań dalekich od tradycyjnej ortodoksji. W końcu zo-
stali przy Widz þacym – przekonani s"owami rebe Lublina: „Cózúby to by" za
Bóg, gdyby mu mozúna by"o s"uzúyć tylko w jeden sposób”. Widzeþ w tej opo-
wieści ślad wyraźnej predylekcji cadyka z Szerokiej do ciemnego blasku,
który w niepojeþty, zakryty dla naszych oczu sposób, " þaczy sieþ z jasnym
świat"em – pomnazúaj þac jego intensywność. Ale to ciemne świecid"o nie prze-
staje być filuj þacym p"omieniem. Jest bowiem rozdart þa jasności þa – jest lśnie-
niem ciemności, jest poświat þa lewej strony: królestwa Samaela i Lilit. Zohar
powiada –

A teraz pójdź i patrz! Owe rozdarte istoty pochodz þa od Najwyzúszego, a równocześnie
pochodz þa od tego, co najnizúsze i dlatego nie mog þa sieþ dostosować ani do najwyzúszego,
ani do najnizúszego... A wszystkie pochodz þa od lewej mocy twórczej i kryj þa sieþ przed
oczami synów ludzkich i staj þa do walki z nimi.

Dla oczu Widz þacego owe rozdarte istoty nie by"y zakryte. Toczy" z nimi
walkeþ . Widzia" ich filuj þacy blask. W jego świetle nabiera szczególnego ko-
lorytu, i szczególnego znaczenia – wyraźna i mocna sk"onność rebe Jakuba
do tego wszystkiego, co dwuznaczne. Do tumultu miasta. Do alkoholu. Do
nocnych biesiad. Wreszcie do grzeszników. Ale tylko takich, którzy swoim
grzechem potrafi þa sieþ cieszyć – promieniej þa radości þa czyst þa, niezm þacon þa
cieniem zúalu czy skruchy. Mnozúeþ te uwagi, by tym wyraźniej wybrzmia"a si"a
rysuj þacego sieþ w Lublinie napieþcia, owa odmienność drogi, któr þa kroczy, na
której w ów bulwersuj þacy sposób s"uzúy Bogu. Lublin walczy z demonami.
Pragnie ostatecznie z"amać ich moc i sprowadzić na ziemieþ Mesjasza. Ale
świ þatobliwy Lublin wiedzia", zúe to w"aśnie „w "apach mroku kosmatych”, jak
pieþknie w wierszu Pe nia rzecz ujmuje Staff, spoczywaj þa nieogarnione „pu-
stkowia” i „bezdrozúa” tamtej strony – świata, który nadejdzie: Olam Haba.
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I wiedzia" tezú zapewne, zúe te "apy ciemności porw þa go z poddasza na Sze-
rokiej 28 i cisn þa jego cia"em o ziemieþ .

2.

Czy gilgul – doktryna o weþdrówce duszy, o jej tikkun – dotyczy takzúe pla-
cu? Jeśli pamieþtać, zúe mozúe dotyczyć kamienia, to odpowiedź nie powinna
nastreþczać wieþkszych trudności. Zw"aszcza dziś – gdy oko cadyka jest bar-
dziej kamienne nizú kiedykolwiek. A jednak nie"atwo to powiedzieć. Odpo-
wiedź – przeciezú oczywista, z trudem przechodzi przez gard"o. Bo jakzúe to?
Dusza sprawiedliwego, świ þatobliwego cadyka, który jest ostoj þa świata, dzieþki
któremu ten świat nie obraca sieþ w nicość, cadyka, któremu znane s þa sprawy
zakryte, który sprowadza na ziemieþ Bosk þa chwa"eþ , a zw"aszcza jej esencjeþ –
świat"o, dusza cadyka, który w przysz"ym świecie otoczony blaskiem zasi þa-
dzie w koronie na g"owie, jego dusza – odwlekam ten moment, jak umiem
– a wieþc, dusza cadyka, który widzia" i nosi" w sobie ów oślepiaj þacy blask,
rodzaj ciemnego p"omienia, promieniej þacy z najg"eþbszych ciemności, wieþc –
trzeba to w końcu powiedzieć – dusza świ þatobliwego Lublina mia"aby zst þapić
w kamień? Wszak kamień w myśl doktryny gilgul – to piek"o. Czy jesteśmy
zdziwieni? Nie. Cózú bowiem innego mia"oby spotkać zuchwalca, który miesza
sieþ w sprawy Bozúe. Wiem, niejeden cadyk poucza" Najwyzúszego, jak radzić
sobie z tym światem, byli i tacy, co uniewazúniali Boskie wyroki, ale roz-
strzygać o zakończeniu tikkun – o nastaniu ery mesjańskiej, o odkupieniu,
o przyjściu Mesjasza! Za najwieþkszy grzech – najdotkliwsza kara. Czy Wi-
dz þacy nie widzia" tego wszystkiego? Czy nie rozpozna" siebie w kamieniach
na pustym placu, który zosta" po jego mieście. Trudno w to uwierzyć. A jeśli
zobaczy" siebie w tych kamieniach? Dlaczego nie cofn þa" sieþ przed mesjańsk þa
intryg þa, skoro wiedzia", zúe nie podo"a, zúe zúona us"yszy g"os dziecka za
drzwiami, zúe mimo zamknieþtego okna ciemność wtargnie na poddasze, by go
porwać? Odpowiedź jest oczywista. Nie trzeba tu cadyka. Kazúdy chasyd wie,
zúe Najwyzúszy jest we wszystkim. I s"uzúyć mozúna mu zawsze. Nawet – beþd þac
kamieniem. Na tym jednak nie koniec. Mesjańska intryga Lublina nie urywa
sieþ tamtej feralnej nocy. Trwa nadal i rozgrywa sieþ przed naszymi oczyma.
Za rad þa autora Oka Cadyka raz jeszcze zmieniamy perspektyweþ . I oto widać
Mesjasza wjezúdzúaj þacego na osio"ku do Jerozolimy. Witaj þa go t"umy. – Hosan-
na synowi Dawidowemu! B"ogos"awiony Król, który przychodzi w imieþ Pań-
skie! Ten fragment Psalmu 118 niesie z sob þa podwójn þa semantykeþ . W hebraj-
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skim wybrzmiewa przede wszystkim jako okrzyk grozy, natarczywa prośba:
„ocal, wybaw!”, w aramejskim – w jeþzyku Jerozolimy czasów Jezusa i Zoha-
ru – jest radosnym zawo"aniem, wyrazem czci i uwielbienia. Na dziedzińcu
Świ þatyni tamte okrzyki z ulic powtórz þa bawi þace sieþ dzieci. Kiedy uczeni
w Piśmie beþd þa protestować – Jezus odpowie: „Czy nigdy nie czytaliście tych
oto s"ów: Poprzez usta niemowl þat i ss þacych przygotowa"eś sobie chwa"eþ”. Tak
u Mateusza. W relacji !ukasza dzieci nie pojawiaj þa sieþ . Kiedy faryzeusze
zú þadaj þa, by Jezus uciszy" t"umy – ten odpowiada: „Jeśli oni zamilkn þa, ka-
mienie wo"ać beþd þa”. Dziś po Szerokiej nie biegaj þa pokrzykuj þace radośnie
dzieci. Zosta" plac wybrukowany kamieniami – migda"owe oko cadyka. Tak
podobny do mandorli, która w iluminacjach Hildegardy z Bingen zawiera
w sobie ca"e dzie"o stworzenia, rzeczy niewidzialne i wieczne, majestat
i tajemniceþ Boskiego Imienia. I tak podobny do tej mandorli, która na bi-
zantyńskich ikonach otacza Zsteþpuj þacego do piekie" – Zmartwychwsta"ego.
To w"aśnie w jej blasku, w świetle, które skupia – przychodzi Król. W wier-
szu Mandorla notuje Paul Celan:

W migdale – co tam tkwi w migdale?
Nic.
Nicość tkwi w migdale.

Tkwi tam i tkwi.
W nicości – kto tam tkwi? To Król.
Król tkwi tam, Król.
Tkwi tam i tkwi.

Nie beþdziesz siwy, zúydowski kosmyku.
A twoje oko – ku czemu twoje oko tkwi?

Ku migda"owi twoje oko tkwi.
Tkwi oko twoje ku nicości.
Tkwi ku królowi.
Tak tkwi i tkwi.

Nie beþdziesz siwy, cz"owieczy kosmyku.
Pustka w migdale królewskiego b"eþkitu.

3.

Ta myśl od lat nie dawa"a mi spokoju. Cadyk, świat"o naszych oczu –
zsteþpuj þacy w kamień. Str þacony w obszar „wype"niony dok"adnie / kamiennym
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sensem”. Widzeþ w tym ślad drogi, jak þa pod þazúa" – ów bulwersuj þacy gest
świeþtego, który os"ania sob þa świat"o. Powiada Herbert:

Trzeba wst þapić w kamień, w drzewo, w wodeþ , w szpary furty. Lepiej być skrzypie-
niem pod"ogi nizú przeraźliwie przeźroczyst þa doskona"ości þa.

Cadyk zawsze jest postaci þa o wymiarze mesjańskim, zawsze bowiem mozúe
okazać sieþ samym Mesjaszem. Jak wiadomo – w kazúdym pokoleniu zúyje je-
den sprawiedliwy, w którego wcieli"a sieþ dusza Zbawiciela. A cadyk, który
zst þapi" w plac? Izaak Luria uwalnia" dusze uwieþzione w kamieniach. W Oku

Cadyka widzeþ podobny gest. Oto wo"aj þa kamienie. Oto esej o Widz þacym
i o widzeniu. Ale tezú o wzroku, który pod þazúa za duktem druku, który biegnie
za pisz þac þa reþk þa, gdy ta ods"ania na czystej kartce ściezúkeþ pisma – o wzroku,
który wyprzedza ruch d"ugopisu i zmierza tam, gdzie ods"ania sieþ ciemność,
a w niej wszystko to, czego nie sposób przemilczeć, co toruje sobie drogeþ do
widzialnego świata. Prosty i czytelny dukt pisma okazuje sieþ w istocie
labiryntem. Na kazúdym kroku otwieraj þa sieþ ściezúki wiod þace w wielu kierun-
kach, rosn þa k" þacza symbolicznych struktur, pieþtrz þa sieþ fale metaforycznych
przekszta"ceń, niczym w u"ozúonym przez Szaloma Szarabiego kabalistycznym
modlitewniku, gdzie nad kazúdym s"owem widnieje odsy"acz do odpowiedniej
czeþ ści uk"adu sefirot, by ten jaśnia" w świadomości czytaj þacego podczas
inkantowania s"ów. Czytam ten przejmuj þacy esej i s"yszeþ kamień, który śpie-
wa. A w śpiewie – jak wiadomo – jest Mesjasz. Nie powinna nas dziwić ta
figura. Czyzú nie wiemy, zúe „kamyk jest stworzeniem / doskona"ym”, zúe to
kamyki „do końca beþd þa na nas patrzeć / okiem spokojnym bardzo jasnym”?
I czy nie jest tak, zúe w"aśnie pośród s"ów odnajdujemy ten blask, co nas
spowija i os"ania, byśmy mogli – jak powiada Herbert, i tym cytatem kończeþ
– „trwać w świecie niby myśl þacy kamień / Cierpliwy obojeþtny i czu"y
zarazem”1.

1 Osnow þa szkicu jest esej W"adys"awa Panasa poświeþcony Widz þacemu z Lublina – Oko
Cadyka (Lublin 2004). Z tekstów, którymi posi"kujeþ sieþ – cytuj þac je lub nawi þazuj þac do nich
– wymienić wypada przynajmniej nasteþpuj þace: Martina Bubera Opowieści chasydów (prze".,
uwagami i pos"owiem opatrzy" P. Hertz, Poznań 1989) oraz tegozú Gog i Magog. Kronika cha-
sydzka (prze"ozúy" J. Garewicz, Warszawa 1999); Jirÿiego Langera 9 bram do tajemnic chasydów
(prze". z angielskiego A. Golewska, Kraków 1987); Lawrence'a Kushnera Miód ze ska y. Wizje
odnowy mistyki zúydowskiej (prze". Z. Wiese, Poznań 1994); Konstantego Geberta „...By sieþ p ug
nie z ama ”. Uwagi o demonologii zúydowskiej („Polska Sztuka Ludowa” 1989, nr 1-2); a takzúe
dwa wiersze Herberta: Do Henryka Elzenberga w stulecie Jego urodzin i Kamyk, oraz jego
prozeþ poetyck þa: Zúeby tylko nie anio .
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THE EYE OF THE STONE
(ON W!ADYS!AW PANAS’S ESSAY)

S u m m a r y

The author interprets a few key motifs in W"adys"aw Panas’s essay entitled The Eye of the
Tzaddik. The essay – devoted to the Seeing One of Lublin – in Próchniak’s interpretation
becomes a semiotic space within which not only places from the main stream of the discussion
are important (as space relationships that are the most important for Panas), but also the ones
situated on the fringes that make the interpretative discourse an open structure (referring to the
possibilities issuing from the symbolic languages of description – poetical, mythical and
religious). The author of The Eye of the Stone undertakes and develops especially these fringe
motifs, making his text a peculiar continuation of the considerations presented by the author
of The Eye of the Tzaddik.

Translated by Tadeusz Kar owicz

S owa kluczowe: interpretacja, geopoetyka, wyobraźnia symboliczna, judaizm, Lublin.

Key words: interpretation, geopoetics, symbolic imagination, Judaism, Lublin.


